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Lipiec 1939. Derby warszawskie na Służewcu, prezentacja koni przed gonitwa. Fot. NAC.

Od ośmiu dekad istnienia na Warszawskim Służewcu od kresu tuż przed upadkiem II RP. Przez
okupację niemiecką, peerel, po III RP Tor Wyścigów Konnych jest świadkiem kolejnych etapów
polskiej historii a sam budzi najżywsze emocje.

START TORU

W latach 1886-1939 warszawski tor wyścigów konnych ulokowany był na skraju Pola Mokotowskiego:
ciągnął  się  wzdłuż  ulicy  Polnej,  od  wysokości  Politechniki  Warszawskiej  po  dzisiejszy  plac  Unii
Lubelskiej.  Grunty  dzierżawione  przez  Towarzystwo  Zachęty do  Hodowli  Koni  w Polsce  w części
należały do Ministerstwa Wojny, w części do miasta. Po I wojnie światowej ich status prawny okazał się
niejasny, w związku z tym w 1925 roku Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce zakupiło
fragment gruntów należących do dóbr wilanowskich pod budowę nowego toru.

W 1927 roku Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Narodowych wraz z przedstawicielami TZHK utworzyło
Komitet  Budowy  „Toru  Wyścigów  Konnych  na  Służewcu”.  Pierwszą  koncepcję  Toru  stworzyli
Franciszek  Szanior  i  Tadeusz  Dachowski.  W kolejnych  latach  kierownictwo  nad  projektem przejął
Zygmunt Plater-Zyberk, siostrzeniec Alberta Wielopolskiego, prezesa TZHK.

Tor miał być doskonale skomunikowany z centrum stolicy za pomocą trasy NS, podciągniętej do skarpy

1/19



pod trybunami  linii  tramwajowej  oraz  kolejowej,  a  w przyszłości  także  dzięki  metru,  którego  bieg
planowany był pod ulicą Puławską. Kryzys ekonomiczny uniemożliwił miastu realizację tych planów -
od progu lat 30. prace budowlane na Służewcu wyhamowały na kolejnych siedem lat.

Służewiec, 1938. Budowa Toru. Na pierwszym planie znajduje się trybuna III, dalej trybuna II, 
w tle trybuna I – członkowska. Fot. NAC.

Po śmierci Józefa Piłsudskiego w 1935 roku spór o przyszłość Pola Mokotowskiego ożył z nową siłą.
Stowarzyszenie Architektów Polskich złożyło wniosek o postawienie tam pomnika urbanistycznego ku
pamięci marszałka. Wyprowadzka TZHK z Pola Mokotowskiego została przesądzona.

Przystąpiono  do  realizacji  trybun  na  Służewcu.  Wszystkie  trzy  zostały  zaprojektowane
w modernistycznym stylu w otoczeniu parkowym. Równolegle toczyły się prace budowlane w kulisach
toru: powstały dwie kolonie mieszkalne oraz stajnie. Domy przy torze treningowym były zasiedlane
przez  pracowników  TZHK  od  końca  1938  do  wiosny  1939  roku.  Oficjalna  inauguracja  nowego
hipodromu odbyła  się  3  czerwca 1939.  Pierwszą  gonitwę wygrał  Felsztyn  dosiadany przez  Stefana
Michalczyka. (B.B.-H.)

Z artykułu w „Polsce Zbrojnej”

Nowy tor,  imponujące  swą  śmiałą  konstrukcją  trybuny,  piękne  budynki  administracyjne,  wygodne
budynki stajen, słowem - nowoczesne „miasto wyścigowe” jest już gotowe. [...]

Nie ulega kwestii, że przeniesienie toru wyścigowego na Służewiec wybitnie przyczyni się do szybkiego
rozwoju tej nowej dzielnicy stolicy. Dzielnica ta, dzięki wyścigom, już dziś zyskała największy w stolicy
rezerwuar zieleni i świeżego powietrza, co wpłynie dodatnio na jej stan zdrowotny. Dość powiedzieć, że
tereny wyścigowe zajmują obszar 145 ha, z czego same tereny parkowe obejmują 37 ha, a chodniki
i deptaki wysadzane drzewami, tory obsiane trawą, łąki i obszary pod uprawę rolną blisko 100 ha. [...]
Wyścigi znajdują się w odległości 6 kilometrów od placu Unii Lubelskiej. Nie jest to odległość duża dla
przyszłej Wielkiej Warszawy.
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[...] Zwiedzając szczegółowo urządzenia toru, spotyka się tam na każdym kroku nie tylko nowoczesność
i komfort, ale i wielką dbałość o wygody dla publiczności wyścigowej. Szeroka aleja, wysadzana z obu
stron drzewami, prowadzi od bramy wyścigów do pierwszej z trzech imponujących trybun, do miejsc
Jednozłotówkowych”.  O  sto  metrów  dalej  znajduje  się  trybuna  główna,  istny  olbrzym,  mogąca
wewnątrz w hali pomieścić 5 tysięcy osób oraz posiadająca 56 kas totalizatora. Ściany i sufit tej wielkiej
hali  są prawie całkowicie oszklone. W zabudowaniach trybuny głównej znajdzie się również wielka
restauracja,  a  pod nią  bar  oraz dancing.  W odległości  dalszych 100 metrów mamy trybunę trzecią,
członkowską [dla członków TZHK], Mieścić się tutaj będą loże oraz część biur zarządu.

Trybuny posiadają płaskie dachy o specjalnej konstrukcji żelazo-betonowej bez kolumn, co pozwala na
całkowite widzenie pola wyścigowego z każdego miejsca. Za ostatnią trybuną jest wielki i piękny taras,
wiodący  od  biur  rachuby  głównej  na  paddock.  Ze  stajen  do  paddocku  prowadzi  tunel,  którym
przeprowadzane będą konie.  Paddock ten posiada kształt  elipsy i  mieści  się w dole,  zajmując dużą
przestrzeń, tak że obserwacja koni będzie łatwa dla publiczności. W pobliżu zwraca uwagę, niezwykły
pod  względem  architektonicznym,  budynek  wysokości  dwóch  pięter.  Jest  to  olbrzymia  tablica
informacyjna,  na której będą wisiały wyniki gonitw i  wypłaty.  [...]  Sam tor wyścigowy jest  jednym
z najwspanialszych  i  najlepiej  urządzonych  torów  w  Europie.  Jego  długość  wynosi  2400  metrów,
szerokość 50 metrów, a odległość od początku prostej do celownika [mety] wynosi około 700 metrów.

Warszawa, 16 kwietnia 19391

Służewiec, 3 czerwca 1939. Otwarcie toru wyścigowego.
Na trybunie honorowej od lewej: ambasador Francji w RP

Leon Noel, ambasador Wielkiej Brytanii w RP Howard
Kennard, gen. Mieczysław Ryś-Trojanowski, dowódca

Okręgu Korpusu Nr I w Warszawie. Fot. NAC.

Służewiec, 3 czerwca 1939. Publiczność w hali trybuny II. 
Na ścianie tablica informacyjna zwana numeratorem, na której

wywieszane były bieżące informacje wyścigowe. 
Fot. NAC.

Z artykułu w dzienniku „Dzień Dobry”

Nastąpiło, dawno już oczekiwane, otwarcie Służewca. Miało ono poniekąd charakter uroczysty. Wśród
licznie  zebranej  publiczności  na  trybunie  członkowskiej  (tym  razem  en  galie:  w  cylindrach  i  „na
czarno”) przed rozpoczęciem gonitw ks. prałat [Adam] Wyrębowski dokonał aktu poświęcenia nowej
siedziby.

Warszawa, 3 czerwca 19392

1 „Polska Zbrojna”, nr 105 z 16 kwietnia 1939.
2 „Dzień Dobry”, nr 151 z 3 czerwca 1939.
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Służewiec, 1941. 
Żołnierze niemieccy na terenie kompleksu toru. 

Fot. Forum.

Służewiec. W tle wieża ciśnień, zasilająca
w wodę kompleks toru. Wysadzona w czasie

działań wojennych w 1943 roku. 
Fot. Z kolekcji Roberta MA.

TOR OKUPOWANY

Przez  lata  II  wojny  kompleks  toru  był  wykorzystywany  przez  niemieckie  jednostki  wojskowe
i pomocnicze oraz funkcjonował jako gospodarstwo rolne. Polskie podziemie prowadziło rozpoznanie
w okolicy od wiosny 1943. Konspiratorzy nadali torom na Służewcu kryptonim „Centrum”. Zarówno
hipodrom,  jak  i  położone  blisko  niego  lotnisko na  Okęciu  umożliwiały przyjmowanie  zaopatrzenia
z samolotów alianckich oraz lądowanie. Ich znaczenie, jako ośrodków zapasowych, wzrastało w miarę
zbliżania się frontu.

W pierwszym terminie wybuchu powstania,  28 lipca 1944, atak zaplanowany był na godziny nocne
i miał  być  przeprowadzony  ze  wszystkich  stron.  Jednak  1  sierpnia  dworek  Berensewicza  we  wsi
Wyczółki po południowej stronie toru był już zajęty na kwaterę dla oficerów niemieckich. Kompania K-
1 batalionu „Karpaty” pułku „Baszta” została zmuszona wycofać się na Nowy Cmentarz Stażewski, od
południa pozostał tylko pluton „Staszka” złożony z okolicznych mieszkańców.

W przededniu powstania batalion „Karpaty”, który miał zaatakować tor, liczył 750 słabo uzbrojonych
osób. (B.B.-H.)

Strzelec Jerzy Borowski „Bomba”, z pułku „Baszta”, batalion „Karpaty”, kompania K-1 

„Baszta” była od początku ustawiona na walkę na Wyścigach z 900-osobową niemiecką załogą. To był
Pułk Kawalerii SS, który rezydował tam, mając konie jedynym miejscem w Warszawie, gdzie można
było je trzymać, były Wyścigi.

Warszawa, początek sierpnia 19443

3 Jerzy Borowski,  relacja nagrana  w zbiorach Archiwum Historii  Mówionej  Muzeum Powstania  Warszawskiego (AHM
MPW), 1944.pl.
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Por. Antoni Woszczyk „Tosiek”, z pułku „Baszta”, batalion „Karpaty”, kompania K-3

Cztery  plutony  K-1  posuwają  się  na  przełaj  przez  pola  w  rozwiniętym  szyku  w  kierunku  terenu
Wyścigów. Do żelbetonowego ogrodzenia pozostaje im jeszcze 300 metrów. Niemcy nie dostrzegają ich
na razie, bowiem chłopców „Wirskiego” [por. Mariana Slifierza, dowódcy kompanii K-1] kryje wieś
Służewiec. Są oni już koło stodół i domów Służewca. Przebiegają teraz drogę prowadzącą przez wieś
i po  chwili  znajdują  się  przy  ogrodzeniu  Wyścigów.  Niektórzy  z  nich  zaczynają  je  błyskawicznie
forsować.

Warszawa, 1 sierpnia 19444

Warszawa, sierpień/wrzesień 1944. Zdjęcie wykonane z samolotu po wyrzuceniu ładunku nad 
Mokotowem. Na pierwszym planie kontury zasobników zrzutowych i płachty nierozwiniętych
spadochronów. W dolnej części widoczny Tor Wyścigów Konnych na Służewcu. 
Fot. "Powstanie Warszawskie w ilustracji - Wydanie Specjalne, 1 sierpnia 1957 r.

Służewiec, 7 lipca 1946.
Publiczność wyścigów.

Strzelec Eugeniusz Tyrajski „Sęk”, z pułku „Baszta”, batalion „Karpaty”, kompania K-2 

Przez  pola  wsi  Zagościniec  pierwsza  poszła  [...]  kompania  K-1  z  naszego  batalionu,  potem  my,
kompania K-2. Ktoś z mieszkańców wsi wskazał nam furtkę w murze. [...]  Dostaliśmy się na teren
Wyścigów - Niemcy pryskali jak cholera! Byli tak zaskoczeni, że myśmy tam zdobyli i masę brom,
i amunicji  [...].  Bez  żadnego  wysiłku.  [...]  Dzięki  zaskoczeniu,  z  grupką  kolegów  dotarłem  do
najbardziej wysuniętego budynku w kierunku trybun. Warszawa, 1 sierpnia 19445.

Por. Antoni Woszczyk

Z naszej strony padają pierwsze strzały, z pistoletów i karabinów. Niemcy w zdumieniu dopadają do
okien, by dopiero po chwili chwycić za broń. Jest już jednak za późno [...]. Chłopcy dopadają do drzwi
pierwszych budynków i wdzierają się na klatki schodowe, inni przeskakują tymczasem płot i wbiegają
przez  bramę  znajdującą  się  przy  wschodnim  skraju  Służewca.  Część  z  nich  atakuje  budynek
niemieckiego  dowództwa  i  wdziera  się  przez  prowadzące  do  niego  dwa  wejścia.  Atakujących
ubezpieczają koledzy z zewnątrz. [...] Niemcy, w większości ranni, poddają się.

4 Antoni Woszczyk, „Baszta”„K-3" walczy (z działań powstańczych na Mokotowie w 1944 roku), Łódź 1973.
5 Eugeniusz Tyrajski, relacja w AHM MPW, 1944.pl.
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Budynek zostaje zdobyty, za chwilę powiewa nad nim biało-czerwona flaga, która wywołuje szał radości
wśród atakujących i ludności cywilnej. Jedni drugim padają w objęcia, całują się. Niektórzy z radości
płaczą. Flagę zauważają Niemcy z dwupiętrowego budynku-magazynu, o który nadal toczy się walka,
prują więc do niej z karabinu maszynowego - na próżno.

Warszawa, 1 sierpnia 19446

Służewiec, 7 lipca 1946. Bolesław Bierut przecina wstęgę podczas symbolicznego otwarcia Toru. Fot. PAP / Stanisław
Dąbrowiecki.

Strzelec Wiesław Opieliński „Zdanowicz”, z pułku „Baszta”, batalion „Karpaty”, kompania K-1

My  zajęliśmy  stajnie,  rozmaite  pomieszczenia.  Niemcy  na  trybunach  rozproszyli  się  kompletnie,
żadnego nie było widać. [Trybuna] tam na 40-50 tysięcy ludzi jest, a ich było, powiedzmy, dwustu czy
trzystu. Niewidoczni byli. Ale jak się ktoś pokazał w oknie czy w drzwiach, to strzelali bardzo celnie.
Mieliśmy straty.7

Strzelec Ryszard Wrotnowski „Zenon”, z pułku „Baszta”, batalion „Karpaty”, kompania K-1

Zaczęliśmy zbliżać się do trybun, by je atakować. Ogień z tyłu był tak niesamowity, że nie było mowy
o wychyleniu się zza węgła czy z rowu. [...] Wreszcie [...] podjechała tankietka pod domy, posiała nas
porządnie i skończyły się nasze stanowiska ogniowe.

Warszawa, 1 sierpnia 19448

Strzelec Eugeniusz Tyrajski

6 Antoni Woszczyk, „Baszta”„K-3" walczy (z działań powstańczych na Mokotowie w 1944 roku), Łódź 1973.
7 Wiesław Opieliński, relacja w AHM MPW. 1944.pl.
8 Ryszard Wrotnowski, relacja w AHM MPW, 1944.pl.
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Przychodzi sygnał: „Wycofywać się! Niemcy nas otaczają”. [...] Okazało się, że do wycofania zostało
nam tylko treningowe pole wyścigowe. [...]  Nie zrobiłem przez te trzysta, czterysta metrów jednego
skoku. Z daleka było widać załom muru. Uznałem, że załom muru już nie jest przez Niemców osiągalny
i stanowi automatycznie pewnego rodzaju osłonę. Starałem się do tego miejsca doczołgać. Zostawałem
coraz bardziej  z tyłu, bo chłopcy co jakiś czas, czołgając się, skakali,  ale kto skakał, to za którymś
skokiem obrywał. [...]

Doczołgałem się do załomu muru i tam znalazło się nas w sumie z piętnastu [...]. Jak wydostać się przez
mur? Większość z nas ranni, przez mur nie przejdą. [...] Stały przy murze topole - po takim drzewie
jeden  [kolega]  mnie  podsadzał,  ja  na  ten  mur.  Niewiarygodna  historia,  druty  kolczaste  bodaj  były
zardzewiałe, rozrywam je, patrzę, że nie mam śladu, abym sobie porwał ręce. Siadam okrakiem, drugi
kolega  wchodzi  na  mur,  też  okrakiem,  przodem do mnie,  i  dwóch kolegów podaje nam rannych -
przerzuciliśmy przez mur ponad dziesięciu.

Warszawa, 1 sierpnia 19449

Część  rannych  powstańców  pozostała  w  okolicznych  domach.  Następnego  dnia  rozpoczęły  się
egzekucje,  rozstrzeliwani  byli  także  mieszkańcy  Służewca.  W  mogile  przy  torze  treningowym
pochowano  150  osób.  W kolejnych  tygodniach  na  Torze  funkcjonował  obóz  przejściowy.  Niemcy
korzystali z tamtejszej platformy kolejowej do wywożenia mieszkańców Mokotowa w stronę Pruszkowa
i Milanówka. (B.B.-H)

DRUGIE OTWARCIE

Niemcy  opuścili  Tor  na  Służewcu  16  stycznia  1945.  Część  pracowników,  która  zamieszkiwała
w okolicy, powróciła do domów przy torze treningowym. Do czasu otrzymania dotacji rządowych na
sezon 1946, „wyścigowcy” wraz z rodzinami utrzymywali się z dzierżawy pustych stajen na magazyny
oraz  ze  sprzedaży  warzyw  z  gospodarstwa  rolnego.  Społeczność  wyścigowa  dorabiała  też,
wykorzystując linię kolejową doprowadzoną do magazynu towarowego na Torze.

W 1945 roku dowódca Okręgu Wojskowego Lublin gen. Leon Bukojemski przejął znajdujący się tam
tor, na którym zorganizował ostatnie lubelskie wyścigi. Jesienią 1945 z Lublina na Służewiec ściągnął
trenerów,  aby  przygotowali  stajnie  i  zapasy  na  przyjazd  koni.  W  grudniu  138  koni  wraz
z towarzyszącym im personelem stajennym powróciło pociągami do stolicy. W maju 1946 Stanisław
Mikołajczyk, wicepremier oraz minister rolnictwa i reform rolnych, powołał gen. Bukojemskiego na
Komisarza  do  Spraw  Wyścigów  Konnych.  Identyfikowano  konie  wywiezione  z  Polski  do
poszczególnych  stref  okupacyjnych.  Prokuratura  Generalna  ustaliła,  że  zwierzęta  wywiezione  ze
Służewca  jesienią  1939  miały  przejść  na  rzecz  Skarbu  Państwa.  Jednak  konie  wywiezione  przez
okupanta z prywatnych stajni wyścigowych spoza Służewca mogły powrócić do prywatnych właścicieli.

7 lipca 1946 rozpoczął się sezon wyścigów konnych w Warszawie. Odbyło się osiem gonitw z udziałem
55 koni. Kasy były oblegane, najniższe stawki wynosiły 50 złotych. Pod koniec roku na tor powracały
konie  odzyskane  ze  stref  okupowanych.  Z  końcem  1946  roku  na  torze  znajdowało  się  191
znacjonalizowanych koni oraz 102 prywatne. Funkcjonowało siedemnaście stajni. (B.B.-H)

Z audycji w Polskim Radiu

Dziś,  po  siedmioletniej  niemal  przerwie,  spowodowanej  wojną  i  okupacją  niemiecką,  nastąpiło
uroczyste  otwarcie  sezonu  wyścigowego  na  torze  służewieckim.  Otwarcia  sezonu  i  toru  dokonał
prezydent  Krajowej  Rady  Narodowej  Bolesław  Bierut  w  towarzystwie  wicepremiera,  obywatela
[Władysława]  Gomułki.  Po  przecięciu  wstęgi  przez  Pana  Prezydenta,  dostojnicy  udali  się  na  lożę

9 Eugeniusz Tyrajski, relacja w AHM MPW, 1944.pl.
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honorową, gdzie za chwilę będą przyglądali się pięknym i bardzo interesującym gonitwom w pierwszym
dniu wyścigów. Nie mamy dzisiaj  specjalnych, interesujących imprez sportowych, pozostały jedynie
wyścigi konne, toteż wszyscy jak jeden mąż stanęli na ten apel.

7 lipca 194610

MIASTECZKO WYŚCIGOWE

Od pierwszego powojennego sezonu wyścigowego w stolicy wpływy z zakładów wynosiły więcej niż
subwencje  z  Ministerstwa  Rolnictwa  i  Reform Rolnych.  Nadwyżki  były  wykorzystane  na  remonty
trybun,  stajen  i  budynków mieszkalnych.  W 1946  roku  na  Torze  zawiązało  się  120-osobowe  koło
Polskiego Stronnictwa Ludowego „Służewiec - Wyścigi Konne” - przed wyborami do sejmu rozbite
przez UB. W 1948 roku organizacja gonitw została ograniczona do Warszawy i Sopotu, a w 1949 roku
odbył się na Służewcu pierwszy miting międzynarodowy i powołany został do życia Międzynarodowy
Kongres do Spraw Hodowli i Prób Dzielności Państw Socjalistycznych.

Służewiec, 7 lipca 1946. Uroczysty powrót wyścigów konnych - dżokeje prowadzeni na start.

Gen.  Leon  Bukojemski  niestrudzenie  odnajdował  w  różnych  częściach  kraju  ludzi,  którzy  mieli
doświadczenie w pracy z  końmi wyścigowymi.  Stworzył  na Torze enklawę, w której  przedwojenne
stosunki klasowe, właściwe dla świata wyścigów konnych, zachowały ciągłość. Symbolem tego mogą
być dwie stołówki, które działały na Torze do 1950 roku: jedna dla pracowników stajennych, druga dla
inteligencji. Kres owego porządku przyniosła Komisja Kontroli Społecznej Miejskiej Rady Narodowej.
Jej kluczowym skutkiem było unieważnienie reprywatyzacji koni, którą dział prawny Najwyższej Izby
Kontroli uznał za sprzeczną z „duchem nowej rzeczywistości politycznej”.

10 Uroczyste otwarcie sezonu wyścigowego po II  wojnie światowej (archiwalne nagranie Polskiego Radia z 1946 roku),
polskieradio.pl.
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19 kwietnia 1950 została uchwalona ustawa o wyścigach konnych, rozwiązująca TZHK i Towarzystwo
Wyścigów Konnych Ziem Zachodnich. Ich majątki przeszły na rzecz Skarbu Państwa. Odtąd wyścigi
oraz zakłady wzajemne miało prawo organizować tylko przedsiębiorstwo Państwowe Tory Wyścigów
Konnych,  którego  dyrektorem został  Bukojemski.  Wszyscy  pracownicy  TZHK  i  prywatnych  stajni
zostali zatrudnieni w ramach jednego przedsiębiorstwa. (B.B.-H)

Ze sprawozdania z kontroli partyjnej w Państwowych Torach Wyścigów Konnych 

Głównym  celem  działania  [PTWK]  jest  selekcja  konia  poprzez  próby  dzielności  odbywające  się
w wyścigach  koni  różnej  rasy.  Od  początku  istnienia  wyścigów  do  tej  podstawowej  działalności
włączony jest jednak tzw. totalizator, czyli gra pieniężna na startujące w wyścigach konie. Stanowi on
podstawę finansową przedsiębiorstwa i przynosi bardzo poważne zyski Skarbowi Państwa, wynoszące
około 10 milionów rocznie.

Służewiec, tor treningowy, w drugim planie budynki mieszkalne zwane potocznie falowcami.

Ten  stan  rzeczy  jednakże  w  swojej  konsekwencji  spowodował,  że  istotny  sens  i  racja  bytu  takiej
placówki  jak  wyścigi  konne  przybrał  charakter  bardzo  specyficzny  i  bardzo  złożony.  [...]  Często
w sposób  nieprzypadkowy  -  na  wyścigach  panowała  i  panuje  zdecydowanie  atmosfera  kultu  dla
pieniądza. Fakt ten w konsekwencji prowadzi do niskiego poziomu moralnego ludzi zatrudnionych na
wyścigach,  w  szczególności  zaś  personelu  stajennego,  mającego  wpływ  na  kondycję  konia,  a  tym
samym na jego szanse w wyścigu i co za tym idzie - powodzenie w grze.

Bez najmniejszej przesady można stwierdzić, że główną osią zainteresowań prawie całego personelu
Przedsiębiorstwa  jest  (szczególnie  w  okresie  odbywających  się  wyścigów,  tj.  maj-listopad)  gra
w „totka”, szanse koni i możliwość łatwego zarobku przez wygranie na wyścigach. Taki stan rzeczy
w poważnym stopniu utrudnia robotę polityczną, uniemożliwia Dyrekcji i  [Podstawowej] Organizacji
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Partyjnej pracę z ludźmi, którzy niechętnie i z dużymi oporami dają się wciągnąć w orbitę szerszych
zainteresowań politycznych i społecznych, w większości wypadków traktując te sprawy jako uciążliwy
balast i zło konieczne.

Na trudności pracy z ludźmi - tak Dyrekcji, jak i POP - ma olbrzymi wpływ również fakt, że personel
stajenny  (trenerzy,  dżokeje  itp.)  w  okresie  przedwojennym  należeli  do  grupy  społecznej
o nieskrystalizowanej przynależności klasowej. W zasadzie w swej przeważającej masie z pochodzenia
chłopstwo  folwarczne  i  małorolne,  z  chwilą  zatrudnienia  ich  (często  od  dziecka)  przez  przed-
wrześniową arystokrację i burżuazję, będącą właścicielami wyścigów - deklarowali się pod wpływem
intratnych zarobków i ciemnych interesów, przynoszących im dostatnie, a często luksusowe życie. [...]
W  świetle  wyżej  przytoczonych  faktów  jasne  jest,  że  praca  polityczna  z  ludźmi,  którym  ustrój
kapitalistyczny stworzył dostateczne warunki życia i wyciągnął z biedy przedwrześniowej polskiej wsi
napotyka na olbrzymie przeszkody i hamulce. [...]

Pracownicy Państwowych Torów Wyścigów Konnych. Fot. Irena Jarosińska / Ośrodek Krata.

Znamienne jest również to, że na skutek wspólnego od kilkudziesięciu lat zamieszkiwania na terenie
w pewnym sensie odizolowanym od pozostałej części miasta, olbrzymia część personelu i mieszkańców
Toru jest powiązana bliższymi lub dalszymi węzłami pokrewieństwa. Znajomość różnych mniejszych
lub większych „kantów” wyścigowych jednego o drugim na przestrzeni lat powoduje pewnego rodzaju
milczącą solidarność. Pęta ludzi w ich zdrowych odruchach, paraliżując często dalsze chęci współpracy
z Dyrekcją i POP w duchu socjalistycznych zasad współżycia. [...] Podstawowym zagadnieniem rozwoju
i  poziomu  Instytucji  jest  właściwy  dobór  kadr,  polityka  kadrowa  powinna  pomóc  Dyrekcji  we
właściwym doborze personelu tak pod względem zawodowym, jak moralno-politycznym. [...]

Kierownikami hotelu byli dotychczas ludzie zupełnie przypadkowi, zajmujący się wyłącznie sprawami
czysto administracyjnymi,  jak: wydawanie bielizny,  węgla,  budzenie do pracy [...],  a co gorsza byli
i tacy - np. tow. Łuczak - którzy zamiast młodzież wychowywać, psuli ją wspólnym piciem alkoholu,
grą  w  karty,  wyciąganiem  „typów”.  [...]  Młodzież  chodzi  samopas,  jest  rozwydrzona
i niezdyscyplinowana,  nic  nierobiąca  sobie  z  zarządzeń i  uwag starszych.  Wypadki  chuligaństwa są
zjawiskiem częstym, a pijaństwo młodzieży stoi na porządku dziennym.
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Warszawa, 195511

Pracownica z koszem do wynoszenia nawozu ze stajni. Pracownicy Państwowych Torów Wyścigów Konnych.

Emerytowany trener

Konno  jeździłem na  oklep,  bez  siodła,  od  dzieciaka.  Wyczytałem w prasie,  że  jest  nabór  na  kurs
jeźdźców  na  terenie  wyścigów  konnych  w  Sopocie.  Miałem  piętnaście  lat.  Po  kursie  odsyłali  do
Warszawy. Na Służewcu wszystkich przyjmowali. Jak przyjechałem, to mieszkało tu ze czterystu ludzi.
Były dwa duże, długie baraki, po trzech, czterech się mieszkało.

Każda stajnia liczyła osiemnaście do dwudziestu koni. Osób zatrudnionych było sporo; w takiej stajni
był  trener,  brygadzista,  dżokej  albo  dwóch,  młodszy  i  starszy  uczeń  kandydat  dżokejski,  później
praktykant dżokej. Trening zaczynaliśmy o szóstej rano. Latem przychodziliśmy nawet na piątą czy na
wpół do piątej, bo było gorąco, żeby konie się nie pociły. I kończyło się wcześnie, o dziewiątej rano, tak
że dużo było wolnego czasu czy na naukę, czy na sekcje sportowe. Była piłka nożna, tenis i boks.

Jak  ktoś  tam dłużej  pracował,  to  jakieś  lepsze  mieszkanie  dostawał  drogą  awansu.  Zaczynałem od
ucznia,  później  starszy  uczeń  i  wszystkie  szczeble.  Byłem  brygadzistą  w  stajni.  Karmiłem  konia,
opiekowałem się tym koniem i sprawdzałem wszystko, oprócz tego, że jeździłem konno. No i potem był
awans na trenera.12

Zona trenera

Z Torem jestem związana od urodzenia,  bo miałam trzy lata,  jak zaczęłam jeździć konno. Tata był
trenerem, zajmował się też prowadzeniem szkółki jeździeckiej, tak zwanego tatersalu, więc dla mnie
konie to moje życie.

„Dzieciniec” to było miejsce w alei dojazdowej, „na asfalcie” - budyneczek, gdzie dzieci pracowników,

11  Archiwum Akt Nowych, zbiór Państwowe Tory Wyścigów Konnych, spis 3, teczka 351.
12 Relacje zebrane i opracowane w ramach grantu Tor Wyścigów Konnych Służewiec w Warszawie. Studium społecznych

funkcji  i  znaczeń  obszaru  kulturowego  w  przededniu  zmian  o  nr  2014/13/B/HS6/04048  finansowanego  ze  środków
Narodowego Centrum Nauki.
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którzy szli do pracy przy organizacji wyścigów: do kas, do mitingu czy do ubijania toru, przychodziły.
Działał w dni wyścigowe, czyli soboty i niedziele, środy. Mieliśmy obiady, opiekę i zajęcia.

[...] Chowaliśmy się tak, jak na wsi - wylatywaliśmy na bosaka, obiad się jadło na dworze. [...] Mieliśmy
tak zwany basen przy biurze, jest taki pod fontanną, kiedyś tam wszyscy chodziliśmy się kąpać. [...]
Mieliśmy tutaj wszystko swoje: hydraulików, malarzy, stolarzy, glazurników, swoją stołówkę, rymarnię,
bibliotekę w hotelu. Tu było wszystko! Były spotkania ze znanymi autorami, występy aktorów w hotelu,
dyskoteki. [...] Jestem jak człowiek ze wsi i gdyby mnie przenieśli, to chyba bym umarła. Uwielbiam,
jak mnie budzi stukot kopyt za oknem, a nie przejeżdżające tramwaje...13

Pracownicy Państwowych Torów Wyścigów Konnych. Służewiec, 1964.

Koniuszy

Tutaj wylądowałem w roku 1990, jak skończyłem zawodówkę. Od razu otrzymałem miejsce w hotelu,
jeden  pokój  na  trzech.  Finansowo  było  dobrze:  wyżywienie  całodzienne  było  darmo,  za  konie
-nadliczbowe płacono, za [dodatkowe] boksy też.  Jeśli  koń został  z danej stajni sprzedany - płacili.
Procent od każdego wygranego konia płacili. I za prowadzenie koni do wyścigu. W hotelu poznałem
dziewczynę, obecną żonę. Ona tutaj się urodziła.

Najgorsze wspomnienie z toru to połamanie kręgosłupa i trzech kręgów. Już nie jeżdżę, pracuję jako
koniuszy. Wstaję o godzinie trzeciej  rano, każdy dzień oprócz niedzieli;  wtedy wstaję o piątej  rano.
O czwartej przychodzę karmić konie. [...] W dzień wyścigowy muszę sprawdzić podkowy koni. Jak koń
zejdzie z maszyny, jest umyty, sprawdzam, czy mu się trzymają, czy gwóźdź gdzieś nie wyszedł. Karmię
go rano, żeby on do czasu, gdy biega, już strawił. Potem siodłam do wyścigu.

Jak ktoś by mi zaproponował mieszkanie największe w Warszawie i by za mnie opłacał czynsz, tobym
się stąd nie wyprowadził. Tutaj jak wstaję rano, to czuję, jakbym był u siebie na wsi, trzysta kilometrów
stąd. Znam tu wszystkich.14

13 Relacje zebrane i opracowane w ramach grantu Tor Wyścigów Konnych Służewiec w Warszawie. Studium społecznych
funkcji  i  znaczeń  obszaru  kulturowego  w  przededniu  zmian  o  nr  2014/13/B/HS6/04048  finansowanego  ze  środków
Narodowego Centrum Nauki.

14 Tamże.
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Stajenny

To takie miasteczko! Było wszystko. Tu było tyle młodzieży, ze dwustu chłopaków! Zycie tętniło. Był
hotel, a w nim i biblioteka, i sala muzyczna, i w ping-ponga można było sobie pograć.

Trwał  podział:  „górka”  [stajnie  południowe  na  wysokości  trybuny  honorowej]  i  „dołek”  [stajnie
północne przy torze treningowym]. Jestem zadowolony, że tutaj mieszkam, jest dużo zieleni i cisza, nie
ma samochodów, jak na mieście. Nie przeszkadza mi amoniak [zapach z oborników], bo ja stąd jestem,
ja się tu wychowałem jestem przyzwyczajony.15

Służewiec, lata 70. Prace porządkowe przy stajniach. Fot. ze zbiorów Włodzimierza Goździka.

Kolonia mieszkalna przy torze treningowym, z dwoma charakterystycznymi długimi budynkami, zwana
dziś potocznie „dołkiem”, oraz kolonia „na górce”, której nie zdążono oddać pod wynajem przed wojną
-  zamienione  zostały  w  osiedle  pracownicze  PTWK  pod  tym  samym  adresem,  co  hipodrom:  ul.
Puławska 266. Na całym osiedlu, w dwupiętrowych budynkach mieszkalnych położonych bezpośrednio
przy  stajniach,  znajdowały się  trzy  rodzaje  mieszkań.  Na parterach  100  mieszkań  trzyizbowych  ze
wspólną  kuchnią  i  łazienką,  w  których  miało  zamieszkiwać  po  trzech  stajennych.  Na  piętrach  35
mieszkań dwu-pokojowych z dużymi kuchniami dla administracji i pracowników biurowych oraz 63
mieszkania  jednopokojowe  z  kuchnią  dla  trenerów  i  dżokejów.  W  PTWK  starano  się  utrzymać
powyższy  porządek  społeczno-przestrzenny,  jednak  z  czasem  pracownicy  zakładali  rodziny,
a w mieszkaniach  pozostawali  emeryci.  Jednopokojowe  mieszkania  dla  stajennych  zamieniano
w odrębne lokale.

Zycie  stajni  było  podporządkowane  rytmowi  pielęgnacji  i  treningowi  koni.  Praca  rozpoczynała  się
o świcie i z przerwą w środku dnia trwała do wieczora. Dryl wojskowy dyscyplinował pracowników. Do
końca lat 50. podczas treningu kłusem przy stajniach intonowano wojskowe piosenki, wieczorem po

15 Tamże.
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pracy odbywały się  apele.  Szesnastoletni  chłopcy,  rozpoczynający pracę  w PTWK, najczęściej  byli
rekrutowani  za pośrednictwem prasy rolniczej  albo pochodzili  z  „rodzin wyścigowych”.  Uzyskiwali
przydział w hotelu i rozpoczynali pracę na stanowisku stajennego. Ci, którzy mieli predyspozycje do
rozwijania kariery jeździeckiej, po stu wygranych gonitwach uzyskiwali status dżokeja. Starsi stajenni
mogli  awansować też na stanowisko koniuszego (w Peerelu „brygadiera”). W drugiej  połowie życia
zawodowego  zarówno  dżokej,  jak  i  koniuszy  mogli  ubiegać  się  o  licencję  trenerską,  stanowiącą
ukoronowanie kariery w świecie wyścigów konnych.

Służewiec, 1956. Tablica informacyjna, tzw. numerator, z wynikami
wyścigów. Fot. Roman Burzyński / Reporter.

Służewiec, 1958. Tzw. bomba, której podniesienie
oznacza start gonitwy. Fot. Tadeusz Rolke /

Agencja Gazeta.

Przez kolejne dekady Tor, jako własność Skarbu Państwa, stał się odizolowaną od życia socjalistycznej
Warszawy enklawą, działającą na prawach PGR-u, pod nadzorem Ministerstwa Rolnictwa (w latach
1951-56 Ministerstwa Państwowych Gospodarstw Rolnych). Wielka popularność wyścigów konnych,
które oferowały jedyną w Peerelu legalną grę hazardową, powodowała, że przedsiębiorstwo stanowiło
autarkiczny  podmiot,  utrzymujący  własną  społeczność  pracowników.  Na  Torze  funkcjonowało
gospodarstwo rolne. Pochodzące z niego warzywa i owoce trafiały do zakładowej stołówki, kwiaty - do
przyozdabiania trybun. Na łąkach uprawiano rośliny na siano dla koni. Na rozległym terenie mieszkańcy
Toru  mieli  swoje  ogródki  działkowe  oraz  hodowali  kury,  króliki,  kozy  i  gołębie.  Dobudowane  na
„górce” na przełomie lat 40. i 50. dwa budynki mieszkalne dla stajennych szybko się zapełniły, a jeden
z nich został zamieniony na dom dla rodzin. 

W latach  60.  liczba  stałych  pracowników  PTWK  wzrosła  do  ponad  sześciuset.  Kilkadziesiąt  osób
pracowało  w  gospodarstwie  rolnym  PTWK.  Coraz  więcej  mieszkańców  Toru  zajmowało  się
dostarczaniem różnego rodzaju usług: rymarskich, ślusarskich, krawieckich, pralniczych, porządkowych
czy  gastronomicznych.  W  sezonie  wyścigowym  liczba  pracowników  PTWK  wzrastała  dodatkowo
o ponad setkę pracowników sezonowych, potrzebnych w kasach oraz przy pielęgnacji  toru i  zieleni.
Rekrutacja do pracy w stajniach trwała cały czas, choć na przykład w 1965 roku średnia płaca w PTWK
wynosiła 20.050 złotych (przeciętne wynagrodzenie w kraju 1867 zł) oraz wszyscy pracownicy stajni
otrzymywali procent od nagród za wygrane gonitwy (trener i dżokej 3%).

W  1968  roku  ufundowano  stypendia  dla  studentów  studiów  zootechnicznych  zainteresowanych
aspiranturą do zawodu trenera. Pierwsi trenerzy „z zewnątrz” długo byli na Torze wzgardliwie nazywani
„inżynierkami” i „magisterkami”. Rozwiązano też problem stałego niedoboru stajennych, dla których
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brakowało już pokoi  w hotelu  -  za pomocą nowej  instytucji:  „amatora”.  Studenci  oraz  warszawska
młodzież,  w  zamian  za  przywilej  dosiadania  koni  podczas  treningów,  mogli  wspierać  załogi
poszczególnych stajni w wykonywaniu codziennych prac porządkowo-pielęgnacyjnych. Dzięki temu od
lat 70. w stajniach na Służewcu zaczęły się liczniej pojawiać kobiety.

Fot. Wiesław M. Zieliński / East News. Służewiec, 1963. Fot. Wiesław M. Zieliński / East News.

Służewiec, 1964. Fot. Andrzej Wiernicki / Forum. Służewiec, 21 października 1968. 
Fot. Woody Ochnio / East News.

Po 1972 roku PTWK zbudowało na terenie Toru trzeci hotel dla stajennych oraz blok mieszkalny po
północnej stronie toru treningowego dla trenerów, dżokejów i koniuszych z najdłuższym stażem pracy.
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W hotelu ulokowana została Zasadnicza Szkoła Hodowlano-Jeździecka. Raz w tygodniu przyjeżdżało tu
kino objazdowe oraz zapraszani byli  goście ze świata kultury.  Stołeczne wyścigi przyciągały wtedy
tłumy warszawiaków.

Służewiec, lata 60. Fot. Zbyszko Siemaszko / Forum.

Mieszkańców  Toru  łączyły  coraz  silniej  więzy  sąsiedzkie,  współpracy  i  rywalizacji,  które  wraz
z kolejnymi  pokoleniami  zacieśniały  się.  U  progu  transformacji  ustrojowej,  w  celu  zabezpieczenia
terenu  PTWK przed parcelacją,  którą  były zainteresowane  ursynowskie  i  mokotowskie  spółdzielnie
mieszkaniowe oraz branżowe, doprowadzono do wpisania niemal całego terenu przedsiębiorstwa do
rejestru  zabytków.  Jeszcze  w  1990  roku  ukończono  budowę  kolejnego  budynku  mieszkalnego,  po
północno-zachodniej stronie toru treningowego. Po uchwaleniu przez Sejm ustawy o gospodarowaniu
nieruchomościami  rolnymi  Skarbu  Państwa  w  1991  roku  dyrekcja  PTWK  nie  postawiła
przedsiębiorstwa w stan likwidacji - aż do finalnego etapu likwidacji PGR-ów w grudniu 1993.

W 1994 roku trening koni został sprywatyzowany. W kolejnych latach usługi socjalne na Torze były
stopniowo wygaszane, hotele pracownicze zostały zburzone. Dziś część mieszkańców Toru nie pracuje
już w stajniach wyścigowych, jednak blisko połowa wciąż wybiera pracę na Wyścigach, dzięki czemu
osiedle  „za  murem”  zachowało  unikalny  rys  społeczności  sąsiedzko-zawodowej.  Gdy  warszawiacy
jeszcze śpią, na torze treningowym położonym po zachodniej stronie terenu co rano odbywa się trening
koni.

PUBLIKA

Przedsiębiorstwo  Państwowe  Tory  Wyścigów  Konnych  (1950-93)  poddawało  młode  konie  ras
szlachetnych treningowi oraz próbom selekcyjnym - urządzając wyścigi koni. PTWK organizowały też
zakłady wzajemne, czyli totalizator, z którego - po odprowadzeniu podatków oraz wpłat na przykład na
Fundusz Odbudowy Stolicy - utrzymywały hipodrom oraz swoją załogę. W 1950 roku odbyło się 51 dni
wyścigowych, z czego pięć w Sopocie. W latach 60. liczba dni wyścigowych wzrosła już do ponad 80.
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Prasa regularnie donosiła o nadkompletach publiczności, którą w popularne dni wyścigowe szacowano
na 25-30 tysięcy.

Służewiec, 10 kwietnia 1994. Fot. Tomasz Paczos / Fotonova.

Na początku lat 70. na hipodromie zamontowano Fotokomórkę, wprowadzono start maszynę oraz nowy
typ  zakładu -  trójkę  (wskazanie  w gonitwie,  które  konie  zajmą pierwsze,  drugie  i  trzecie  miejsce).
W sezonie 1977 doliczono się 2 milionów odwiedzin Toru, a Derby odwiedzało aż 40 tysięcy osób.
Tendencja wzrostowa dotyczyła też obrotów w totalizatorze oraz liczby koni w treningu. Pod koniec lat
70. programy wyścigowe stały się w stolicy tak deficytowym towarem, że były sprzedawane spod lady.
Padły też rekordowe wypłaty.

Pierwsza  połowa  kolejnej  dekady  przyniosła  dalszy  wzrost  liczby  publiczności  i  obrotów
w totalizatorze. Planowano utworzenie kolejnych stajni i zwiększenie liczby koni w treningu do 900.
W serialu  Jan  Serce  jeden  z  bohaterów  wypowiedział  zdanie,  które  dobrze  oddaje  pasję  wielu
ówczesnych  mieszkańców  stolicy:  „Dla  prawdziwego  warszawiaka  najważniejsze  są  trzy  daty:
urodzenia, Powstania i Wielkiej Warszawskiej”.

Jednak już od drugiej połowy lat 80. prasa coraz częściej odnotowywała kryzys wyścigów, stopniowy
odpływ publiczności oraz zauważalną na trybunach obecność mafii. Inflacja przekładała się na wzrost
stawek  zakładów.  W  1990  roku  zaczęło  brakować  jeźdźców  i  pracowników  stajennych,  którzy
emigrowali  na  Zachód.  Obliczenia  w  kasach  totalizatora  wciąż  były  wykonywane  na  liczydłach.
Z powodu zbyt małej liczby widzów w sierpniu 1993 ogłoszono koniec wyścigów w środy.

Od 2001 roku na mocy Ustawy o wyścigach konnych niezbywalne prawo własności Zespołu Torów
Wyścigów Konnych należy do Polskiego Klubu Wyścigów Konnych, a od 2008 roku administratorem
ich terenu oraz organizatorem mitingów wyścigowych jest Totalizator Sportowy. (B.B.-H)
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Służewiec, 17 kwietnia 2016. Fot. Aleksandra Szmigiel-Wiśniewska / Reporter.

BYWALEC WYŚCIGÓW

„Na  trybunie  środkowej  schodził  się  najgorszy  element,  bo  te  środowiska  bardziej  inteligenckie,
wysublimowane, uczęszczały na trybunę główną. Mnie nie było stać, bo bilet był dosyć drogi, więc
chodziłem tutaj. Ale i tu funkcjonowały „loże” - to były takie scementowane grupy znajomych. Była
loża z Pragi, z Targowej, bo lam była kolektura Wyścigów, była silna grupa kierowców MZK [Miejskich
Zakładów Komunikacyjnych]. Jak równy z równym: właściwie się liczyło,  co typujesz i czy dobrze
typujesz, a nie ile masz lat, skąd się wywodzisz i tak dalej. Weryfikowane to było od razu tym, co się
meldowało na celowniku.”

BYWALEC WYŚCIGÓW

„Od lat  60.  to  całe  rzędy loży były  zamawiane.  Hala  też  była  pełna  ludzi.  Przyjeżdżały  autobusy
oznaczone literą „W” przegubowe, z placu Defilad, spod Pałacu Kultury. Stały tam jeden za drugim,
w sobotę i w niedzielę jeździły. Pierwsze gonitwy już miałem obstawione na Emilii Plater w kolekturze
w takim baraczku. I tam też... tłumy ludzi. Stało się nieraz godzinę albo półtorej.”

BYWALEC WYŚCIGÓW

„Od lat  60.  to  całe  rzędy loży były  zamawiane.  Hala  też  była  pełna  ludzi.  Przyjeżdżały  autobusy
oznaczone literą „W” przegubowe, z placu Defilad, spod Pałacu Kultury. Stały tam jeden za drugim,
w sobotę i w niedzielę jeździły. Pierwsze gonitwy już miałem obstawione na Emilii Plater u’ kolekturze
w takim baraczku. I tam też... tłumy ludzi. Stało się nieraz godzinę albo półtorej.”
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KOMENTATOR WYŚCIGOWY

„To  była  po  prostu  bajka!  Przychodzi  dwadzieścia,  trzydzieści  tysięcy  ludzi,  obija  się  człowiek
o człowieka,  bała  pełna  w  środku.  Co  za  wyścig  i  emocje!I  ten  krzyk,  i  ryk,  i...  ta  atmosfera,
niepowtarzalna. To coś pięknego.”

WYBRAŁA I PODAŁA DO DRUKU

Barbara Bossak-Herbst

(ur. 1977) - dr nauk społecznych, adiunkt w Zakładzie Antropologii Społecznej Instytutu Socjologii na
Uniwersytecie  Warszawskim.  Zajmuje  się  antropologią  miasta.  Opublikowała  m.in.  artykuły  Tor
Służewiec w Warszawie - losy instytucji i obiektu podczas II wojny światowej („Zeszyty Naukowe
UJ”,  z.  1,  2019),  Transformacja  instytucjonalna  „Toru  Służewiec”  w  Warszawie  a  jej  pamiętanie
w obrębie zamieszkującej go społeczności sąsiedzko-zawodowej, („Przegląd Socjologiczny”, t. LXVI,
z. 2, 2017). Przygotowuje monografię o historii społecznej Toru Warszawska enklawa. Świat społeczny
wyścigów konnych, która ukaże się w 2020 roku nakładem Oficyny Naukowej.
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